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Właściciele i redaktorowie : 


sytuacja. 
(Telegramy „Deien. Pol.*) 

wiedeń 20 stycznia. (Tel. wl.) Sytuacja 
mie wygląda wcale tak różowo. jak przedsta- 
wiają ją niektóre dzienniki wiedeński, a szcze- 
gólnie poniedziałkowe. Obałrukcja bynajmniej 
nie jest wyżluczoną. Już przy obradach nad 
nztawą wojskową wystąpi ona dość groźnie. 
Oprócz radykałów czeskich, także wszechniem'y 
eglaszają w swej Korespondencji, że wszelkimi 
środkami zwalczać będą nowe przedłożenie woj- 
skowe, a zaniechaliby tej walki tylko wtedy. 
gdyby rząd zaprowadzi) natychmiast dwułetnią 
siużbe wojskową, wniósł ustawę karną wojsko- 
wą i uwzgiędmii ince jeszcze żądania przez nich 
stawiane. Przy pierwszem czytaniu ustawy woj- 
skowej ubstrukcja nie będzie groźr ., gdyż ob- 
strukcjoniści nie mają wniosków m ;lących. Przy 
drugieim czytaniu byłaby już krytyczną. 

Praga 20 stycznia.? Obstrukcjoniścy cze” 
scy święcili tu w niedzielę wielkie tryumfy. Wiec, 
zwołany przez zgrarjuszy czeskich, urządził bo- 
katerom obstrukcji ostatniej niebywałą uwację. 
Wszyscy mowcy atakowali w ostry sposób Mio- 
doczechów. Posel Kubr zapewniał, że z wy- 
jztkiem 8 posłów młodaczeskich z p. Forztera 
na czele, wszyscy inni wrogo występowali prze- 
iw obstrukcjonistom. Okrzykom hańba pod 
adresem Miodoczechów nie było końca. Uchwa- 
lono wydawać wlasny dziennik, aby uwelnić 
się od zależności Narodnich Listów i postano- 
wiogo szukać opsrcia poza gronem posłów mlo- 
doczeskich. W końcu wśród entuzjastycznych 
oklasków uchwalóno obesłać wystawę wszech- 
słowiańską w Petersburgu. 

Praga 20 stycznia. (Tel. wł.) Wielce 
znamiennym, faktem jest to, it Narodni Listy 
w uroczystym manifeście wypierają się solidar- 
ności z komitetem wykonawczym młodoczeskiea 
w sprawie konferencyj ugodowych. Już na po- 
siedzoniu komitetu wykonawczego » trudnością 
wielką powstrzymano redaktorów  Narodnich 
Listów, z których kilku jest posłami, od ostrej 
epozycji. Obeznie widocznie pod wplywem po- 
pularności, jaką w Czechach pozyskali sobie 
agrarjusze i radykali czescy, Narodnt Listy go- 
miąc za tą popularnością zmieniły front i wy- 
rzekają się Mlodoczechów. 


Afery dworskie. 


UZelegramy „Dziennika Polskiego"). 

Genewa 20 stycznia. (Tel. wi.). Adwo- 
kat księżnej Ludwiki zapewnia w tutejszych 
dziennikach, że wyjazd księżnej do Meatony 
nie był wcale ucieczką. Księżaa od dłuższego 
czasu już zapytywała, czyby nie mogła wyja* 
chać do cieplejszego klimatu; Lachenał zgodził 
się na to i księżna wyjechala do Mentony. — 
Wyjazd jej wcale nie powstrzymnje znanej 
aprawy rozwodowej, która dnia 28 bm. toczyć 
się będzie przed sądem w Dreznie. Prawdopo- 
dobnie proces na razie będzie odroczony. La- 
chenal zapewnia, że księżna wcals nie myśli 
opuszczać Girona. 


Nowy groźny pożar w Borysławiu. 
(Tel. Dzien. Polsk.). 
Borysław 20 stycznia. Wczoraj po po- 
ładniu pożar ziokalizoawanc. Spalily się dwa 
szyby, 6 domów mieszkalaych i jedna świeżo 
postawiona wieża nad szybem Kaufmanna. 
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Wydanie poranne. 


Dziennik Polski 


wychodzi 2 razy Uziennie. 


Pożar wybuchi w rezerwoarze ropy i szybie 
Kaufmanna wskutek nieostrożności robotników ; 
podpalenie stanowczo wykluczone. Ofiar w lu- 
dziach na szczęście nie ma. Szkoda wynożi 
kilkanaście tysięcy koron. 

Wielkie niehezpieczeństwo groziło calemu 
miastu i kopalniom wosku ziemnego Laender- 
baaku, gdyż paląca się ropa wylewając się do 
położonego w pobliżu potoku, płynęła płonąc i 
rozszerzając pożar. Na szczęście, pożar idący 
potokiem pelnym ropy, powstrzymały wysokie 
ziemne nasypy zwane Urobkiem czwartej gru- 
py kopalni wosku. 

Do Borysławia przybył p. Kostkiewicz, na- 
czelnik urzędu górziczego w Drohobyczu. 
EYE m 


Z sejmu pruskiego. 
(Telegr. Dsien. Pol.) 


Berlin 20 stycznia. Na wczorajszem po- 
siedzeaiu sejmu pruskiego posel F ri tze n- 
Bergen omawiał budżet, przechodził po- 
szczególne jego pozycje i krytykował projekt 
podatków dla urzędników w prowincjach 
wschodnich. 

Kanclerz hr. Búlo w, odpowiadając po- 
przednim mowcom, również przechodzii po- 
szczegó'ne pozycje budźetu. Go się tyczy. pla- 
nów, zawartych w budżecie względem prowincyj 
wschodnich, to są one niczem iunem, jak wy- 
konaniem programu, jaki w zeszłym roku kan- 
clerz rozwinął celem popierania miemiecczyzny 
na kresach. Są to pozycje tem bardziej uspra- 
wiedliwione, ża rząd pruski uważał zawsze swoje 
obowiązki względem prowincyj wschodnich za 
najważniejszy punkt w polityce wewnętrznej 
Prus. 

Walka, jaką rząd rozpoczął, jest obroną 
niemieckiej mowy i niemieckiej ludności. Wobec 
ataków na niemiecczyzuę, istnieja zamiar reor- 
ganizacji komisji kołouizacyjnej, której do- 
tychczasowa organizacja okazała się niewystar- 
czającą. Wszystkich szczegółów nowego planu 
nie można tu wyliczać, tyle jednak mowca 
stwierdza, że komisja będzia podzielona na dwie 
części: dla Poznania i dla Prus zachodnich, 
każda ze starszym prezydentem na czele. Spo- 
dziewać się należy, iż ta reorganizacja vrzepro- 
wadzona będzie do 1 kwietnia br. Wiadomo 
zresztą, że już w zeszłym roku uchwalono po- 
mnożenie funduszu kolonizacyjnego o 250 mi- 
ljonów marek, co uczyni działalność komisji 
wydatniejszą. Jedaakże poza tem okazują się 
nowe finansowe potrzeby na prowincje wscho- 
dnie, a ztych potrzeb mowca niektóre wylicza. 
I tak urzędnicy średni i najniżsi w prowincjach 
wschodnich mają ctrzyniać 10 pre. dodatku do 
pensji, a po 5 latach slużby 120 marek więcej, 
zaś po 10 latach o 180 marek więcej za cięż- 
kie spełnianie obowiązków wśród obcego oto- 
czenia. 

Rząd mając prawo żądać w każdej chwili 
od urzędnika spełnienia trudnych zadań na od- 
powiedzialnem stanowiszu, musi też mu w za- 
mian dać jakąś rekompensatę za te przykrości, 
na jakie jest narażony wśród wrogo dlań usposo- 
bionej ludności. Mimo to niezawisłość urzędni- 
ków pozostanie nienaruszona. 

Co się tyczy posad nauczycielskich w pro- 
wincjach wschodnich, to rząd wyraża nadzieję, 
że synowie niemieckich rodzin, także i z ianych 
prowincyj, uławać się będą na studja do semi- 
natjum w Poznaniu, aby potem obejmować 
tam posady. Wyższym urzędnikom wprawdzie 
nie przyznano żadnych dodatków, jednakże prze- 
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znaczono 150000 marek na wychowanie ich 
dzieci. Oprócz tego rząd uważa jako leżące 
w interesie niemieckości budowanie mieszkań 
dla robotników, a także dla niższych i średnich 
urzędmków, a także przeprowadzenie innych 
budowli. 

Rząd zatem występuje z zadaniem nowych 
24, 000.000 milionów marek (poruszenie w ca- 
lej Izbie) na budowę kolei w Peznańskiem 
i w Prusach zachodnich. W dalszym ciągu 
mowcą wyraził przekoasnie, że w interesie niem- 
czyzny jest pomnożenie garnizonów w prowin- 
cjach wschodnich. Uczyniono już w ubiegłym ro- 
ku początek, wysyłając jeden bataljów de 
Wrześni, a jeden do Śremu. Obecaie rząd do- 
maga się 3 milionów na budowę koszar, 400.000 
na budowle wudne okolo ujścia Brdy do Wisły 
i około Torunia, 170.000 m. na budowle wodne 
kolo Poznania, a 3 miliony na zniesienie wałów 
fortecznych w tem mieście. 

Szkoły też będą znacznie pomnożone. Za- 
łożono już trzy nowe seminarja nauczycielskie, 
a na kursa przygotowawcze i biblioteki szkołne 
potrzeba nowego wydatku w kwocie 200.000 m. 

Nakreśliwszy plan popierania niemieckiego 
szkolnictwa ludowego, hr. Bólow wyraził w koń- 
cu przekonanie, że wobec takiego postępowa- 
nia wreszcie ludność w prowincjach wschodnich 
przekons się o dobrej woli rząda pruskiego. 
W postępowaniu tem nie ma ani śladu stron- 
niczości, czy te partyjnej czy wyznaniowej, nie 
ma też ani śladu małostkowej nienawiści. Hr. 
Bülow zamknął swą przemowę apelem do wię- 
kszości, aby uchwalila to wszystko w imię inte- 
resu miemczyzny i w imię tego, aby w prowin- 
cjach wschodnich każdy obywatel nazywał się 
z dumą dobrym Prusakiem i dobrym Niemcem. 

P. Limburg (kons.) zaznaczył, że silaa 
polityka na wschodzie jest nadal potrzebną. 
Mowca nie ma nic przeciw budowie zamku ce- 
sarskiego w Poznaniu. 

Hr. Bülow odpowiedział, 2e już teraz za- 
biera głos, aby wyrazić swe zadowolenie, że po- 
przedni mowca i jego stronnictwo zgadzają się 
na wzniesienie cesarskiej rezydencji w Pozna- 
niu. Paralela, pociągnięta przez posła Fritzena 
pomiędzy Poznaniem a Strassburgiem jest dosyć 
trafaą. Mowca bowiem przyznaje, że położenie 
w prowincjach wschodnich a zachodnich ma 
wiele podobieństwa. Tu, jak tam konieczna jest 
obraza niemiecczyzny przy pomocy wszelkich 
prawnych środków. Nie może się jednak zgo- 
dzić z posłem Fritzenem, jakoby istnienie zamku 
cesarskiego w Strassburgu pozostało bez jakich- 
kolwiek korzyści. Owszem jest przeciwnie, gdyż 
wskutek tego umożliwiony został częstszy tam 
pobyt cesarza i zadzierzgnięcie ściślejszych wę- 
złów pomiędzy panującym a ludnością, ca pro- 
wadzi do tem silniejszega związania Alzacji i 
Lotaryngji, jako jednego z krajów Rzeszy z 
Niemcami. Zbudowanie rezydencji w Poznaniu 
nada nietylko niemiecki charakter tej prowincji, 
ale też da eposobność królowi pruskiemu do 
częstszego odwiedzania tego miasta, spowoduje 
jego osobiste zainteresowauie się tą prowincją i 
pieczołowitcść około jej dobra. Nakoniec odpo- 
wiadając na niektóre wywody p. Limburga co 
do nowej taryfy celnej, hr. Bûlow wyraził, ża 
rząd zawsze będzie popierał interesy rolnictwa. 


Wypadki w Marokko. 

(Teltegr. „aJsienmika Polsk.*) 
Madryt 20 stycznia. Dzienniki ogłaszają 
intsrview z pewnym angielskim dyplomatą, który 
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oświadczył, że według jego informacyj golo- 
żenie w Marokko jest bardzo poważne i że nie 
da się uniknąć interwencji europejskiej. Dąże- 
żeniem Aaglji jest otworzyć drogę dla handlu 
europejskiego. Najlepiej byloby wprowadzić w 
Marokko protektorat Anglii i Fraz:cji, ewentual- 
nie i Niemiec. 


Wypadki w Wenezueli. 


(Telegramy własne Dziennika Polskiego). 


Berlin 20 stycznia. Z powodu doniesie- 
mia „Bura Reutera" o niepowodzeniu okrętu 
wojennego niemieckiego „Panther*, oświadczają 
tu, że niema dotychczas żadnych urzędowych 
wiadomości. Prawdopodobnie komendant okrętu 
nie mógł znaleźć odpowiedniego miejsca w 
zatoce przy lagunie i dlatego musiał odpłynąć, 
* mie mogąc przeszkodzić transportowi kawy ko- 
lumhinstiej. 

Nowy Jork 20 stycznia. „Biure Reu- 
tera" donosi z M»racaybo, że komendant fortów 
w St. Carlo, oświadczył, iż zmuszono go do 
wałki tem, że „Panther“ począł strzelać bez 
żadnego poprzedniego wezwania, ani bez: wrę- 
czenia ult matum. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Z sejmu węgierskiego. 
Budapeszt 20 stycznia. Sejm obrado- 
wal w dalszy:n ciągu nad przedłożeniem cukro- 
wem. — Nastepne posiedzenie dziś. 


Z pariamentu niemieckiego. 

Berlin 20 stycznia. W dalszym ciągu po- 
siedzenia wczorajszego, sekrelarz Tbielmann 
emawiał niekorzystne finansowe położenie pań- 
stwa i przedstawiał konieczność zaciągnięcia xo- 
wej pożyczki w kwocie 125 miljonów marex. 
Blokada Wenezueli wymaga od państwa no- 
wych ofiar. 

P. ScbAdler (centr.) krytykował ostro 
budżet i przekraczanie przez rząd pozycyj bu- 
dż towych. Mowca zapewnie, że ani on, Ani je- 
go stronnictwo nie należy do wrogów państwa, 
ale postępowanie rządu oslabia znacznie ich 
radość z przynależności do narodu niemieckie- 
go. P. Schadler omawiał też między ivnemi 
niezadowolenie, jakie wśród ludności bawarskiej 
wywołał telegram ces. Wilhelma do księcia re- 
genta z powodu nieuchwalenia przez sejm ba- 
warski 100000 marek na cele sztuki. 


Berlin 20 stycznia. W dalszym ciągu 
wezorajszrg» posiedzenia parlamentu niemieckie- 
go zabrał głos kanclerz Buelow. Zaznaczył, 
że nie miał zamiaru brać udziała w dyskusji, 
lecz zmusił go do tego poseł SŚchadler sposo- 
bem, w jati mówił o telegramia cesarza do 
księcia regenta bawarskiego. Kanclerz nie u- 
chyla się nd od.owiedzialności za wrażenie, ja- 
kie może osobisty manifest monarchy wywrzeć 
na bieg polityki, lecz w tym wypadku chodziło 
o osobistą wymianę zdań między dwema mo- 
narchami Telegram więc wspomniany nie mial 
wcale charakteru aktu państwowego. Monarcha 
pragnął zarazem dać wyraz uznaniu osobistemu 
dla wszystkiego, co książę regent i dzm Wittels- 
bachów czyni dla niemieckiej sztuki. Kanclerz 
wyraża przeto ubolewanie nad sposobem, w 
jaki Sebadier tę depeszę traktował. Idea cesar- 
ska reprezentuje najdroższe wspomnienia naro- 
du niemieckiego, nasze stanowisko w Świecie, 
naszą przyszłość, dlatego powianiśmy trwać 
silnie w postanowieniu, by zawsze idei cesar- 
skiej bronić i ją szanować. 

Z parlamentn francuskiego. 

Paryż 20 stycznia. Izba deputowanych 
rozpoczęła wczoraj dysiusję nad prowizorjum 
budżetowem. Deput. Massabuau pytał, jakie 
środki zamierza rząd zastosować celem przy- 
wrócenia równowagi w budżecie na rok 1903. 
Atakowal finansową pzlitysę radykslnych repu- 
blikanów. Występował przeciw ciąglym de- 
ficytom. ° 
Dlugą mowę wyglosil nasfępaie. Descha- 
nęl. Wyrazil ubnlewanie, że ostatnie wybory 
do parlamentu odbyły sę pod haslem „zę“ i 
„przeciw* Waldeckowi- Rousseau, podczas gdy 
roz'trzygającemi powiany byly być sprawy we- 
wnętrznej i zagranicznej polityki.  Oświedczył 
się za spokojnem postęgoragiem w polityce, a 


przeciw rewcluejij, za przewagą władzy p:'h- 
stwowej w sprawach  kościęlaych, przeciw 
wszelkiej reakcji i przeciw roięszaniu się pań- 
stwa do szraw wiary, wreszcie przeciw milita- 
ryzmorwi. Na utrzymanie bowiem siły zbrojnej 
wydawać musi Francja 54 pre. swoich docha- 
dów, a ten fant zmusza Francję do polityki 
kolonialnej. 
Wreszcie przemawial posel Desteurnelles. 


Wyprawa austrjacka na wody Lewantnu. 


Wiedeń 20 stycznia. Od dwóch dai 
zrążą pcgloski, iż w Poli czynią przygotowania 
do wyprawy jednepeskadry austrjackiej na wody 
LŁewantu, aby wyw:zeć na Portę nacisk co do 
zaprowadzenia reform w Macedonii. N. fr. Presse 
donesi, że eskadra ta ma wyjechać na wady 
Adrjatyku, celem odbycia ćwiczeń, ale dodaje, 
iż nie jest wykluczenem, że w razie potrzeby, 
odpłynie na wody tureckie. 


Brukselska konwencja cenkrowa. 


Wiedeń 20 stycznia. (Tel. wł.) Wedlug 
doniesień dzienników być może, że konwencja 
brukselska będzie przedmiotem drugiej między- 
narodowej konferencji. Anglja bowiem zawia- 
domiła rząd brukselski, że ratyfikuje konwencję, 
ale z zastrzeżeniem co do cukru premjowanego, 
pochodzącege z jej wlasnych, samoistnych ko- 
lonij. Powstała więc wątpliwość, czy taka wa- 
runkową ratyfikacja przyjętą być moze i wsku- 
tek tego, jak zdaje się, przyjdzie do nowej mię- 
dzynarodowej konferencji. 

Nowy regulamin izby. 


Wiedeń 20 stycznia. W pałacu ks. Lich- 
tensteina odbyło się posiedzenie wybitnych przy 
wód:ów stronnictwa cbrześcijeńsko-spolecznego 
w sprawie zmiany reguluminu izby. Przygoto- 
wania poszły tak daleko, że nowy regulamin 
izby, a raczej projekt nowego regulaminu jest 
goiowy i jako wniosek przedłożony będzie 
wkrótce izbie. 

Hr. Apponyi, a nowe przedłożenie woj- 
skowe. 

Budapeszt 20 stycznia. Fester Lloyd 
notoje rozmaite pogłoski, jakie wczoraj krążyły 
co do osoby prezydenta węgierskiej izby posłów 
hr. Apponyi'ego i zarrzecza im stanowczo. 
Wedle tych pogiosek, hr. Albert Apponyi za- 
mierza wkrótce ustąpić z godności prezydenta, 
gdyż cebre mieć wolne ręce wobec nowych 
przedlożeń wojskowych. Wobec tego pismo 
wspomniane podnosi, że p. Szell nie wybiera 
się obecnie weale do Wiednia, co niezawodnie- 
by uczynił, gdyby rezygnacja hr. Apponyi'go 
zmusiła go do przedstawienia cesarzowi zmie- 
nionej sytuacji. Co się tyczy br. Apponyi'ego, 
to ten w ostatnich czasach wobec p. Śzella 
wyraził kilkakrotnie swoje zdanie o nowych 
przedłożeniacb wojskowych i wyraził swoje wąt- 
pliwośri co do projektu podwyższenia kontyn- 
gentu rekrutów, jednakże w tem nie było je- 
szcze powodu dia hr. Apponyiego do zgłosze- 
nia swej rezygnacji: 

P. Szeli wysłuchał wniosków br. Apponyiego 
i wczoraj popołudniu odbył z nim konferencję. 
Następnie zebrała się partja liberalna na na- 
radę. Dystusja nad nowemi przedłożeriami woj- 
skowemi rozpocznie się w sejmie węgierskim 
we czwartek lub w piątek. 


Ateny 20 stycznia. Nadeszło tu od ce- 
surza Wilbelma oficjalne zawiadomienie, że na- 
stępca niemieckiego tronu niebawem złoży wi- 
zytę na dworze greckim. 
mee EE 


KRONIKA. 


DJacjusz iwowsk!. 

Wtorek 20 stycznia. 

Powszechne wykłady nniwerzyte- 
ckie: W zakładzie $zycznym  nniwersytetu (ul 
Dlugosza 8) Początek o godzinie T'/,. We wtorek 
20 bm. prof. akad. roln. dr. M Raciborski: Życie 
w krajach tropikalnych, zkreślone na podstawie wra 
żeń z podróży po archipelagu sundajskim (: obrazami 
świetlnymi). — W szkole realnej (ul. Kamienna 2) 
o godzinie © wieczorem. Dr. A. Czolowski: „Woj- 
ny polsko tureckie". 


Teatr miejski: „Cyganerja”, opera. Foszątał 
e godzinie 7 wieczora. 
Fiiharmonja lwowska:  Koneert symfoniczny 


Poszątek o godzisie 7/4 wieczorem. 


malendarz Poniedziałsk (20): Fab. i Seb. — 


Sebastjana -- (7): Sobor św. Joana Wschód słońca 
a godzinie 7 minut 49 zachód o godzinie 4 
minut 34. 


Stam powietrza: Godzina 6 rano: Giepłota 
-- 9° R. Pogoda. 

Wiadomości osobiste. W stanie zdrowia ks.g ; 
metropolity Szaptyckiego, nastąpiło wczoraj 
zmaczne polepszenie. 

Rada miejską w tym tygodniu nie odbędzie 
zwyczajnego posiedzeniz, a to po prostu z powodu 
braku sali. Wczoraj bowiem obradowala w sali sa- 
dnej, oraa dziś. jakoteż w piątek i sobotę obrado- 
wać w niej będzie komisja budłetowa; ma środę 
i czwartek zajęły salę radną komitety dla ucuczenia 
40-letniej rocznicy powstania styczniowego. 

Rocznica styczniowa. Wczoraj o godzinie 
5 popołudniu zebrało się na ementarzu Łyczakow- 
skim paręset mlodzieży szkół Średnich i pań kilka- 
msśrie. Przy blasku pochodni odśpiewano nasam- 
przód pod pamiątkowym krzyżem 1863 r. „Boże 
oś Polskę* i „Z dymem pożarów“, poczem prse- 
mówił z pod krzyża jaden ze studentów. Następnie 
udała się młodzież ma sam szczyt lyczakowskiej 
cmentarnej góry, ma ementarzyc wateranów 1868 
roku, gdzie znowu „Boże Ojcze* odśpiewano i ru- 
szono aa dól x powrotem. U bramy cmentarza zga- 
szono światła poshodai i pochód przy odgłosie ma- 
rodowych pieśni zwrócił się ku miastu. Śpiewane 
przez eałą drogę ulicą Piekarską, aż do ulicy Żuliś- 
skiego. Tu umilkły śpiewy i młodzież powoli roz- 
chodzić się poczęła. U wylotu ulicy Piekarskiej na 
plac Bercardyński komisarz policji Des Loges wzy- 
wal pejedyncze grupy małedzieży do rozejścia się, 


grupy te rozplywały się też zupełnie spokojnie, tak, 


Ż: nim ma plac Marjacki wkroczono, pochód cały 
rozpłyząwszy się, zupełnie zniknął. 

Jubileuszowe przedstawienie w teatrze 
Komitet cb hodu 40-t j rocznicy powstania stycznio- 
wego zarezerwował dla członków rady miejskiej 
wszystkie łołe parterowe na przedstawienie w tes- 
trze miejskim, urządzone ku uświetuieniu tega ob: 
chodu. Prezydent m asta osohnam pismem zaprosił 
wszystkich członków rady miejskiej do wzięcia 
udziału w tem uroczystem przedstawieniu. 

Stowarzyszenie fnunkcjonarjuszy ants- 
nomicznych w Galicji zawiązało się wczoraj we 
Lwowie. W lokalu dyetarjiuszy rządowych (Sykstuska 
17) zebrało się okołu stu dyetarjuszy z wydziału 
krajowego, magistratu i lwowskiej rady powiatowej. 
Zgromadzenie. któremu przewodniczył p. PawlukĄ 
przyjęło statut i wybrało wydział, oraz ustanowiłe 
wkladkę (2 k. wpisowego dla członków rzeczywi- 
stych, tj. posiadających prawo wybitrałncści i 1 k. 
dla zwyczejnych, oraz wkładka, roczna 12 k. dla 
pierwszych, a 6 k. dla drugich) Stowarzyszenie te 
pragnie nieść człoukom swym pomoc materjaluą i 
moralną, a to przez udzielanie stałych wsparć na 
na starość lub w razie niezdolności do pracy; przez 
zaepatrywanie wdów i sierot, jakoteż pozostających 
bez środków utrzymania rodziców, przez przyczynia: 
nie się do kosztów pogrzebiu, przez udzielanie po: 
sagów, dalej pomocy pieniężnej doraźaej w nagłych 
potrzebach, przez starania u władz autonomicznych 
o polepszenie bytu ich funkcjonarjuszy itd itd. Ma 
też być stworzocą organizacja pomocy prawnej w 
sprawach, obijejących się o stosunki ałużbowe, ajen- 
cja pośrednictwa pra y, a mawet zamierza stowarzy- 
szenie pośredniczyć w nabywaniu po specjalnie ni- 
skich cenach przedmiotów do codzienne go użytku. Na- 
koniec, oprócz zabaw i zebrań dla nauki : rozryw- 
ki, oprócz utrzymywania biblioteki i czytelni, za- 
mierza stowarzyszenie wydawać perjody:zne pismo, 
któreby było organem stuwarzyszenia. — Da zarzą- 
du wybrani zestali pp. Bazyli Pawluk prezes, oraz 
pp. Wacław Niedenthal i Mikołaj Sawicki, jako za- 
stępcy Wybrano też wydzial. 


Szóstą symfonię Beethovena wykona na dzi- 
siejszym koncercie orkiestra Filkarmonji lwowskiej. 
Program tego interesującego koncertu zawiera mię- 
dzy inoemi także nieznany we Lwowie poemat sym- 
foniczny Moszkowskiega „Joanaa d'Arc*, Glucka 
„ligenia w Aulidzie" i marsz łalobny Alkana w im- 
strumentacji Henryka Melcera, który dyrygować bę- 
dzie wszystkimi utworami. 

W towarzystwie muzycznem odbywają się 
obeenie próby do 3 go koncertu, który odbędzie się 
w bieżącym tygodniu. Zajmujący program obejmuje 
baladę Brucha „Blien*, scenę z Gólterońmmerung, 
Ryszarda Wagpera i uweriurę dramatyczną Sewery- 
na Bersona (nowość). 

Pod kołami pociągu. Parobczak, który 
w niedzielę został przejechany pod Kulparkowem 
przez pociąg, nazywal się Wojciech Laehowiez, liezy 


łat 17 i pochodził z Kulparkowa. Kobietą zaś poka- 
leczong jest Katarzyna Borysowa, również z Kuipar 
kowa, licząca lat 50. Barysowa w drodze do szpita:a 
umarła. Powodem nieszczęścia było to, że rampa 
kolejowa na drodze, przecinającej tor kolejowy, była 
otwartą; pociąg, który stał się powodem tego stra 
sanego wypadku, był nadzwyczajnym, a nieczawiado- 
miono budnika, aby rampy pozamyka!. 

Ogien kominowy wybuchł wczoraj okolo 
godziny wpół do 4 popoludniu w mieszkaniu mura- 
rza Józefa Kiceja przy ulicy Kaspra Boczkowakieg” 
I. 15. Zanim przybyła ma miejsce wezwana telefo- 
sem strai pożarna, spaliły się doszczętnie: łóżko, 
kanapa, © poduszek, pierzyna i trochę bielizny. Co 
było powodem wybuchu cgnia nie stwierdzono, 
gdyż tak Kicaj, jak i żona jego od rana byli poza 
domam. 

Okradziona kawiareczka. Stanislawa Sen- 
dera, kasjerka w kawiarni „Ameryksńskiej* donio- 
sla wczoraj policji, że skrsdziono jej złoty damski 
zegarek o podwójnych kopertach i wyry'y'h ne nich 
kwiatuszkach (szerctki), crax stalowy laf uszek oksy 
dowany z wiserkami (ręka koralowa, pentofelek sre- 
brey i srebraa głowa). 

Schwytanie dezertera. W kościele OO, Ba 
zylianów przytrzymano wczoraj pe polułnu dezerte: 
ra 30 pp. Jana Saliszyna © chwil, gdy w pcdzj- 
rzamy sposób !ustrował kiesienie modlących się tam 
exób. 

Pomoc dla robotników w Jaworznie. 
Wiedeń, (Tel) „Correspondezz Wilhelm" donosi, 
ża Towarzystwo kopalni Jaworzyńskieh, uehwaliło 
przez saly czas bezrobocia, spowodowanego pożarem 
i wskutek tego zalaniem przez wodę owych kopal 
mi, wypłacać 20G0 robotników, pozbawiocyeh pracy 
zasiłki, któreby umożlimły im opędzanie najkonie- 
ezniejszych potrzeb życiowych. 

Konwersja rent, wspólnej. 
(Tel. wł.) Wczoraj mister skarbu dr. Bochm-Ba- 
werk odbył konferencją z bar. Alfredem Rothschil- 
dem w sprawie konwersji renty wspóluej. 

Uwięzieni przez morze Wiedeń. (Tel. 
wl.) Dyr. policji w Pięcivkeściołach dr. Alfred 
Tichan wyjechał z żoną w podróż pcśubną na Gi- 
pri. Tam chciał zwiedzić grotę blękitną Morze było 
wzburzone, ale przewodnik cświadczył, iż grotę mo 
żoa zwiedzić i że nie grozi żsdnc niehezpieczeństwo. 
Gdy wpłyaęli do groty morza nagle podniosło się 
i zamknęło otwór groty  Wastyscy troje przepędzili 
24 godzin w grocie wśrół strasznego miapokoju. 
Kiedy jaż z przerażenia i głodu byli na wpół omnadia- 
li, woda opadła, taF, ża mogli z groty wypłynąć 
i dobić do brzegu, gdzie aczekiwały tlumy ludności, 
zainteresowane losem wycieczkowców. 

Aresstowanie szpiega. Wiedeń. (Tel 
wł). Aris ivwano lu bylego porusznika Pawla B rt 
manna, ża ist wyst sowary z pogróżkami do s=fa 
statu genezsinego br. Becka i za Sp eurstro. Rort- 
mann jest już uddawna znary Do spółka z hyłyn 
kap tanem Waniczkiem, któ y s=rgo cz su mial we 
Lwowie kurs pi yg towawczy dla jedior.czry h 
ochotaików uprawiał na wielią sle S'p'egostwo, 
Jego częste wyj.żłżxi ds Przemyśla zwrócły uwagę 
jeędaego z konkuktorów kolei psństwowych, który o 
say h sp strzeżeniach zawisd mł władze Wówczas 
aresztowano Ba'tmanna i Waniczka i na p dstawie 
do hodzeń wyt czono im proces o s p''g stwo. Seu- 


„a jjaa rozprewa cdhyła się w Wudsu Po prze- 


prowsd eniu rozprawy Waciczek skazany zcstił pa 
dwa lata, Bartmaon zaś na 5 l-t więzienia. W cza- 
sie rozprawy wyszło ma jw, Że w ciągu j-daego 
roku ctrzymsli od pewnego z obcych mocarstw prze” 
siło 160000 koron za szpiegrstwo. Waniczek zmarł 
w więzieniu, Bartmann zsś p> odsiedzeniu kary wy- 
sæd? przed rokiem z więzienia i wałęs=ł sę po cs- 
lj Austrji. Mieszkał w V:ldes w Krainie Na tele- 
grafi zae zarządzenie z Wiednia przeprowadzono w 
jego mieszkaniu w Veldes rewizję i zpal:ziono o- 
gromnie kompr: mitujące go dokumenty. 

Strejk krawców. Wiedeń. (Tel. wł) Za 
pswizdziany strejk krawców konfekcyjnych wczoraj 
się rozpoczął. Strejkuje około 1500 majstrów i prze- 
szło 10.000 czeladników krawieckich. Jedni i dru 
dzy stoją pod patronatem cechu krawieckiego. Jest 
te strejk oryginalny, gdzie sirejknją mejstrowie razem 
z czeladnikami, a patronuie im cech krawiecki. Ku 
pey konfekcyjni nie ehcą się zgodzić na rokowania 
z eechem, lecz chcą rokować z majstrami, ci ześ na 
te przystuć nie ehcą. Strejk przybiera coraz większe 
rozmiary. 

Wiedeń. (Tel) Kilkuset robotników krawie- 
ekieb, pozostających bez pracy, wystosowalo do To- 
warzystwa krawieckiego memerjał, domegający się 
zalożenia własnego biura peśrednictwa pracy i wy- 


Wiedeń 
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raz:ło golidazność ze strejkującymi pomocnikami kra- 
wieckimi. 

W /e:leń. (Tel) Wczoraj orzedpełu iniem star: 
szy inspektor przemysłowy, radca cesarski Kulka, 
wdrożył rckowanmia celem zapobieżenia  strejkowi 
trawieikierau. W konferencji wzięli udzial przedsię- 
biorcy i towarzysze krawieecy, którzy okazali goto- 
wość do zatwierdzenia minimalnej płacy. Powstały 
jednax pewne różnice eo do wysokości płacy. Prze- 
wedniczący zgromadzenia towarzyszy krawieckich ma 
wypracow2ć projekt płac, z którym w ręku starszy 
inspektor przemysłowy radca Kulka poprowadzi dalej 
rokowania. 

Zamach na patrjarchę ormjańskiego. 
Stambuł. (Tel) Wczorej przedpołudniem podczas 
mszy w katedrze dał ormiański elew sptekarski dwa 
strzały rewolwerowe do ormiś4ńsko-gregorjańskiego 
patrj-rchy Ormjanina. Jeden strzał ranił patrjarchę 
nieznacznie w prawe ram'ę. Sprawcę zamachu na- 
tyehmiast uwięziono. Należy on podobno do komi- 
tetu ormiańskiego. 

Oryginalna rewizja. W Paryżu, w dzielnicy 


Vaugirard, znajduje się hotel, utrzymywany przez 
dwie siostry, stars panny. Do tsgo hotelu bywają 
specjalnie przyjmowane służące, znajdujące się 


chwilowo bez zajęcia.  Właścicizlki hotelu są nad- 
zwyczaj surowe i wymagają od swych klientek do- 
wodów moralności i nieposziakowanej cnoty. Spokój 
więc i ład wielki panują w tym małym hoteliku 
ma skraju Paryża. Nagle stała się rzecz straszna... 
Skonstatowano, że aż 8 kufrów rozmaitych lokato- 
rek zostało otwartych wytrycbem i wiele sum pie- 
niężnych poginęło przy tej sposobneści. I oto w jaki 
sposób panie właścicielki, mie wzywając pomocy 
policji, wykryły złodzieja. Gdy lokatorki ich były 
zgromadzone w sali jadalnej, obie stare panny we 
szły uzbrojone ogromnemi pałkami i zamknąwszy 
drzwi, kazały się sługom porozbiersć do naga. Gdy 
te pod groźbą pałek uskuteczniły ten rozkaz, zaczęły 
stare panny przetrząsać ich ubrania. W jednej poń- 
czosze znalazły 280 franków, a w kieszeni spódnicy 
przeszła 500 franków, rozmaitą monetą. Kucharka 
Róża L... przyznała się do kradzieży, a stare panny 
w tryumfie, odłożywszy na bok pałki, zaprowadziły 
spłakaną Rózię do policji. 

Tostament dziwaka, W Kadyksie zmar? w 
tych dniach budowniczy Ramon Insiesta, dziwak i 
skąpiec, nie cieszący się Ssympetją ogółu. Frzypu- 
srczając, że nikt go do grobu sie odprowadzi, pozo- 
staw.] testament, w którym polecił swoim spadko- 
bercom, ahy każiej osobie, obecnej na pogrzebie, 
wypłacon” 2 fr. Wiadomość o tem rozeszła się po 
mieście lotem blyskawicy. Za pogrzebem  podążyły 
tłumy. Po ukończeniu nabożeństwa żał bnego, spad- 
kobiercy lusiesty, zgednie z wolą amarlegu, wręczali 
każde .u z obecnych kwiłek ca 2 fe, obdarowani 
jednak, zamiast odejść, obchodzili dokoła kościół, 
przeskakiwali przez mur cmentaruy i znów powra- 
cali po świeży kwitek, skutkiem czego powstało za- 
mieszanie takie, że musiano przywołać odział žan- 
d:rmów dia położenia kresu rozruchom. Te same 
sceny gorszące powtórzyly się przad domem zmsr- 
łego, gdzie wypłacano pieniądze. 

Zbrodnia na morzu. Na pełaem morzu nie- 
daleko Fredericstadu, popełnili zamach zbrodniczy 
na statku rosyjskim  „Matylda"=, dwaj majtkowie 
Franciszek Salaass i lzak Ibejno. Napadli na kapi- 
tana okrętu Hermana Sorgołowa, kiedy spał w kabi- 
nie z żądaniem pieniędzy, a kiedy ten odmówił, 
rzucili się ma niego i zaczęli go dusić. Na krzyk 
ofiery przybiegł piłots, który jeszcze na czas wyswo- 
bodzi! kapitana z rąk oprawców. Aliści wtedy obaj 
zbycdniarze rzucili się na obrońcę, lecz 12 ludzi 
z zalcgi zdołsło go uratować i uwięz ć obu zbrodnia- 
rzy, którzy szli już ma noże. Gdy „Matylda* zawi- 
nęła do portu w Frederickstadzie, uwięziono obu 
majtków i odesłano w ręce konsulatu rosyjskiego 
w Bilbao. 


Proces o szpiegostwo. 
(Izba sądowa). 

Przemyśl 20 stycznia. Wyrok w sprawie 
o szpiegostwo ogloszony został wezoraj o godz. 
11. raoo. 

Antoniego Alojzego Burghardta uzaano 
winnym zbrodni szpiegostwa i wspólwinnym 
w zbrodni eszustwa, uwolnionio go naty: hmiast 
od zbrodni nakładauia żołnierzy do wykroczenia 
przeciw cbowiązkom słnżhowym ; za co skazany 
zosłał na 15 miesięzy ciężkiego więzienia. 

Jana Lewkowicza uznano winnym zbrodni 
szpiegostwa, uwolniono go natychmiest od 
zbrodni z paragrafu 222 u. k.; za co skazano 
go na 10 miesięcy ciężkiego więzienia. 


Mendla Bruseka uznano winnym współwi- 
my w zbrcdai szpiegostwa. zbrodni oszustwa 
i przakroczenia oszustwa. 2u co otrzymał 13 
miesięcy ciężkiego więzienia. 

Jude Lajbę Fleischmana uwolniono od 
współwiny w zbrodni szpiegostwa uznająe atoli 
winnym zbrodni oszustwa za co wymierzona 
mu karę 3 miesięcy więzienia. Józefę Burthar- 
dową uwolniono zupełnie od osk»rżenia. 

Wszyscy skazani przyjęli wyrok co do winy, 
Burghardt, Lewkowicz i Fleischmann także eo 
do kary. Prokurator zgłosił odwolanie od kary 
wymierzonej Lewkowiczowi, tudzież zażalenie 
nieważności w kierunku winy eo do Fleisch- 
mana i Burghardtowej. 

Obrońca Bruecka zgłosił odwołanie co do 
kary temuż wymierzonej. 
O | 

a y = 
Czarni żydzi. 

Dotychczas lud żydowski powtarza tylko 
legendę o istnieniu „czerwonych* żydów, któ- 
rzy mieszkają za rzeką Sambatjon, wyrzucają- 
cą przez 6 dni w tygodniu ogromne kamienie, 
przez co niepodobna przeprawić się na brzeg 
przeciwległy; w sobotę rzeka odpoczywa, wów- 
czas jednak żydom nie wolno wogóle podróżo- 
wać. Dopiero mesjasz żydowski ma połączyć 
ogól żydów z „czerwonymi.“ 

Obecnie znowu nadchodzi wiadomość nie- 
legendowa o odszukaniu w Australji żydów 
czaruych. Odkrycia tego dokonał młody po- 
dróżnik żydowski z Londynu, Sydney Klein. 
Wyjechał on swojego czasu do Perth w Au- 
stralji zachodniej, gdzie zarabiał na życie, jako 
zwyczajny stolarz. Niezadowolony ze swego lo- 
au, puścił się do Coolgardie na poszukiwanie 
zlotego piasku. Tutaj osiadł na czas dlułszy w 
Peak Hill, gdzie mieszczą się „pola zlote.* Po- 
tem pracowal jakiś czas w Geraldton. W koń- 
cu zwrócił na siehie uwagę rządu austrjackiego, 
który wyprawił go na czele ekspedycji, złożonej 
z 12 osób, dobrych strzelców i jeźdźców. Wy- 
prawie towarzyszy po ni i! «c murzynów i 
wielbłądów. 

Dnia 3 listopada r. z. nadeslał lst do ro- 
dziców, w którym pisze o swej podróży: Wy- 
prawa tasza dotarla do Leopold Ranges w Tas- 
manji. Uczestnikom dokuczała malarja, a nie- 
którzy padli z rąs tubylców. O jaxie 1000 wiorst 
od Lepold Ranges napotkali czarne plemię, bar- 
dzo gościnne. Dzicy dali im jabłka leśne i kuzie 
mleko, odznaczali się też większem cchędóstwem, 
aniżeli strasznie zazwyczaj brudni Anstralczycy. 
Wzrostu byli rownież wyższego. 

Klein, wraz z towarzyszami wyprawy wi- 
dzieli, jak ci czarni dokonpywają obrzezania na 
chlopeach, Świątynia icb, ukryta wśród lasu, : 
zawiera dwa stoły z kamiennemi tablicami. Ta- 
taj ofiarują Bogu kozy i ptaki. W soboty nie 
polują, nie pracują w ogóle i chodzą na me- 
dlitwę do tej świątyni. Nie jedzą świniny, mi- 
mo, że tam jest bardzo wiele dzików. Ryby 
jedzą tylka żydowskie, tj. mająca luskę i pletwy. 
K. pokazał im modlitewnik hebrajski, w któ- 
rym mogli tylko kilza słów przeczytać. Czarny 
starzec opowiadal, że jeszcze jego rodzice znali 
d brze ten język. Zany wybierają sobie ci czarni 
żydzi tylko z własnego plemienia. 

Jeden z misjonarzy anglikańskich, dowie- 
dziawszy się o tem odźrycu zaproponował 
Kleinowi kiłkaset funtów szterlingów za wska- 
zanie bliższe miejsca przebywawania tych czar- 
nych. Ale tan nie chciał się na zgodzić. 


Kinieg Ostendy. 


Jak z telegramów wiadomo król belgijski 
sankcjonowaniem nowego prawa położył koniec 
grze w Ostendzie. 

D.iś joł w kursalu drzei do wspanialych 
apartamentów „Cercle prive* są zamknieta i ta 
siedziba jednego z najbardziej we wszystkich 
klasach ludności rozprzestrzenicnych występków 
zniktęła z Europy. 

„ Klub gry w Ostendzie nie był wolnem 
przedsiębiorstwęm jak kasyno w Monte Carlo, 
do którego ma przystęp każdy przyzwoicie odzia- 
ny czlowiek, lecz było to towarzystwo zamknię- 
te, ugruntowane na specjalnym układzie z mia- 
stem. Tylko zameldowani i przyjęci członkowie 
mieli tara przystęp. Formalnceści te były natu- 
ralaie łatwe do przebycia. W razie potrzeby 
gdy chodzilo o pośpiech, właściciel hotelu mel- 
dował już naprzód grścia, który zapowie- 
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dzial swój przyjazd, a gdy przyjechał wręczono 
mu już kartę. Wpisowe wynosiło 20 fanków, 
klub jednak placil za każdego członka 100 fr. 
do kasy miejsziej, tak, iż 80 franków dokladał 
gotówką. Lecz zyski z gry byly tak wielkie, że 
suma ta nie odgrywała roli. Podczas sezonu, 
tj. w lipcu i sierpniu przyjmowano czasem 
dziennie do 3000 mowych członków, a ogólna 
ich liczba wynosila często przeszlo 30.000. 

Na mocy układu z miastem klub otwarty 
był i w zimie, chociaż ruch przy grze ustawał 
prawie. W niedzielę tylko niekiedy kilku Angli- 
ków zjawialo się, by najczęściej zgrać się do 
szczętu. W dzień zamknięcia klubu dwie tylko 
osoby byly obecna: Anglik, który w swej pə- 
dróży do Francji wstąpił do Ostendy i pewna 
dama z Antwerpji, graczka nalogowa. 

Ruch przeciw grze w ruletę tak się wzmógł 
w B.łgji, że król, który zrazu sprzyjał klnbom, 
gdyż przynosiły miastu znaczne dochody, nie 
mógł się dłużej opierać i podpisal dekret zam - 
knięcia. Nowe prawo nie zwraca się wprost 
przeciw klubom, lecz wyznacza karę więzienną 
i pieniężną grzywnę na każdego, ktoby z ba- 
zardowej gry ciągnął zyski matecjalne. Tem sa- 
mem podcięto klubom arterję życiową. Państwo 
naturalnie daje miastu odpowiednie odszkodo- 
wanie za utratę dochodu z klubów. 

Z kroniki klubu ostendzkiego wiadomo, że 
nie grano tam gotówką, lecz markami z cilu- 
lozy, które kupowano, a nasiępnie wymieniano 
w kasie. Skutkiem tego często zdarzały się oszu- 
stwa falszywemi markami. Raz tylko wyjątko- 
wo krupier pozwolił pewnemu Anglikowi posta- 
wić 12000 fr. banknotami na kolor czerwony. 
Gdy kula stanęła na czarnym, Anglik nagły 
ruchem pochwycił banknoty i uciekł, zanim zdu- 
miony kruyier potrafil za nim podążyć. 


Ze Świala sztuki. 


Rzym 10 stycznia. 

„,,Włosi nie na żarty chcą ześrodkować u 
siebie międzynarodowy ruch umysłowy i arty- 
styczny. Ledwie przebrzmiała międzynarodowa 
wystawa sztuki secesyjnej w Turynie, a już za- 
powiadają na kwiecień piątą międzynarodową 
wystawę szluki w Wenecji. Jeśli dodamy, że w 
początkach kwietnia zbierze się w Rzymie mię- 
dzynarodowy kongres historyczny, a w drvgiej 
połowie tegoż miesiąca, także w Rzymie, mię- 
dzynaredowy kongres rolniczy, to widocznem 
jest, iż Włochy ebcą sobie wyrobić przywiiej 
moralnego środka Euroy, który zresztą leży w 
podaniach Rzymu. 

Piąta międzynarodowa wystawa sztuki w 
Wenecji trwać będzie od 22 kwietnia do d. 31 
października 1903 r., zgłoszenia się powinny 
być dokonane najpóżniej do d. 1 stycznia. Wy- 
łączone są wszelako, zarówno studja, jak i ulam- 
kowe kompozycje, prace, które rażą dziwactwa- 
ctwem, w ogółe takie dzieła, które nie mają 
pelnej wartości estetycznej i zalety oryginalności, 
tub te, które gdzieindziej były wystawione. Pra- 
cami przygotowawczemi wystawy zajmie się se- 
kretarjat w weneckiej radzie miejskiej, która od 
siebie wyznacza sumę stu tysięcy lirów na za- 
kupno obrazów i rzeźb, mających potem być 
umieszczonemi w galerji międzynarodowej sztuki 
nowożytnej. Oprócz tego przyznane będę me- 
daie złote. 

Rzym zaś będzie za to siedliskiem aż dwóch 
kongresów; od d. 2 do 9 kwietnia zbiera się 
międzynarodowy kongres historyczny, zwołany 
już w roku zeszłym, a potem odlożony z przy- 
czyn politycznych. Jak wiadomo, kilkudziesięciu 
polskich historyków otrzymało też zaproszenia. 

Dnia 19-go kwietnia zaczną się obrady 
międzynarodowego kongresu rolniczego, którego 
generalnym sekretarzem jest deputowany Ot- 
tavi, a prezesem deputowany Pavoncelli. Kon- 

es potrwa tylko cztery dni, t. j. do d. 23 
wietnia, poczem goście odbędą zbiorowe wy- 
cieczki do Neapolu, Cerignoli, Palerma, Floren- 
cji, Ferrary i Medjolanu, dla obejrzenia miej- 
scowych systemów gospodarczych, pół ryżo- 
wych, sztucznych mawodnień, hodowli wina, je- 
dwabników, tabryk sera i t. p. 

Zdaje mi się, że już mówiłem o programie 
eperowym teatru ls Scala w M:djołanie. Trzy 
wielkie teatry: Medjolanu, Rzymu i Neapolu, 
otwierają sezon zimowy zawsze w wigilię Bo- 
żego Narodzenia. 

W S. Carlo, w Neapoln, śpiewać będą pp. 
Kruszelnicka i Pinkertówna, oprócz kilku inu- 


nych śpiewaczek, z tenorami Boncim, Vigra- 
sem  Anselmim. Zapowiedziane są: „Aida“, 
„Mgnon*, „Tosca“, „Rigoletto, „Nawvarraise* 
(Masseneta), „Cyganerja*, „Manon*  (Puccinie- 
go). „Germanja* (Franchettego) i balet „Bogini 
mórz" (Danesega). 


Rzymski teatr Constanzi obiecuje: „Zvęg- 
fryda* (Wagnera), „Aidę*, „Traviatę*, „Ma- 
non", „Germanję* (Franchettego), „Rigoletta*, 


„Trubadura* i „Mefistofelesa* (Boity), z pri- 
madonnami: Bellincioni, Darcćz, Toresella, Pa- 
sini i tenorami: Caruso, Marconim, Granim, 
barytonem Sammarco i t. d. 


Jak wyglądał Dante? 


Włosi zajęci są obecnie pytaniem jak wyglą- 
dał Dante. Powszechnie znane są portrety i 
biusty piewcy „Kcmedji Koskiej,* przedstawia- 
jące poetę w kapturze z ciemnemi włosami, or- 
lim nosem i wązkiemi ustami. Tak opisnje wy- 
gląd Dantego Boccacio. Wedlug niego Dante 
był wzrostu miernego i chodził nieco schylony. 
Twarz miał ściągłą, nos orli, oczy duże, ped- 
bródek wystający, wierzchnia warga wysuwala 
się nieco nad dolną. Płeć miał ciemną, wlosy 
na glowie i brodzie czarne, gęste i twarde; 
twarz miała wyraz przygnębienia i zamyślenia. 
Są również i świadectwa ikonograficzne. Tak np. 
miniatura w Codice Riecardiano i przedewszy- 
stkiem przypisywany Giottowi obraz w Bargel- 
lo we Fiorencji, odnaleziony w roku 1840. Na 
tej tradycji opierają się też. późniejsze statuy 
Dantego, jak nv. placu St. Croce we Florencji 
i w Trento. Ża portret Giotta istniał, o tem 
świadczy Vassari i słynny kronikarz florentyń- 
ski Filippo Viliani. Żdoje się jednak nie ule- 
gać kwestji, że nie jest on bynajmniej identy- 
czny z obrazem w Bargello. Pierwszy z nich 
malowany był na płótnie, drugi jest na murze. 
Dalej pisze Passerini w „Pretorio di Firenze," 
że mury Palazzo del podesta zostały uszkodzo- 
ne przez pożar i w roku 1337 na nowo poma- 
lowane. Otóż poprzedniego roku zmarł Giotto, 
a Dante przed 16 ta laty. Tak więc domnie- 
many ubraz Giotta nie może być uważany za 
autentyczny. Również i wskazówki Boccacia nie 
mogą być brane zbyt poważnie, zwłaszcza, 2e 
należy przeciwstawić im slowa samego poety. 
Do liczby przyjaciół i gorących wielbicieli poety 
należał pomiędzy ianemi Giovanni de Virg lio, 
nazwany tak, że niezmiernie urmiejętsie nasla- 
dował poetę łacińskiego. Ten przepowiadał Dan- 
temu laury nieśmiertelne. Na to zaś mial poeta 
cdpowiedzieć, że gdy powróci nad brzegi Aras, 
aby przywdziać wieniec laurowy, wówczas jego 
„błonds włosy oddawna pokryte będą siwizną. 
W ten sposób tradycja ciemnych włosów Dan- 
tego jest mocno zachwiana, trudno bowiem 
przypuścić, aby sam poeta, mylił się co do ko- 
loru swoich własnych włosów. 

Obecnie Allessandro Chiarelli odzrył w Ca- 
pela Storzi w St. Maria Novella nowy por- 
tret Dantego, do którego florentyńczycy odby- 
wają formalne procesje, aby przekonać się, jak 
rzeczywiście wyglądał Dante. Lecz i ten portret 
jest wątpliwej autentyczności, opiera się bo- 
wiem na tej samej tradycji ciemnych włosów i 
rysów, wskazanych przez Boccacia. Coraz też 
bardziej staje się prawdopodobnem przypuszcze- 
nie, że Włochy aie posiadaję ani jednego au- 
tertycznego portretu Dantego i że naprawdę 
nikt nie wie, jak wyglądał nieśmiertelay twórca 
„Boskiej Koraedji.* Być mołe, dalsze poszuki- 
wania rzecz tę należycie wyjaśnią, a może i od- 
kryją gdzie portret prawdziwy. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 19 stycznia. (Targ na wo- 
ły). Naj poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogólem 4.832 sztuk. W tem była z Galisji 
840, z Bukowiny 35 sztuk. 

Przebieg targu był spokojny. 

Ceny niezmieniona. 

Z całego spędu pozostało niesprzedunych 18 
sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 
98 sztuk po 54—63 k., 545 sztuk po 64—73 
k., 138 sztuk po 74—78 k., 9 sztuk po 79 do 83 
za 100 klg. metr. żywej wagi. 

Buhaje podtuczone sprzedawano po 56—70 k., 
krowy podtuczone po 54—64 k.; bydło chude dla 
masarzy po 40—52 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi. 


Wiedeń 19 stycznia. Zamtnięsia pała” 
o goiz. R m. 30. Akcje austr. Zakładu kredy. 
69275, Akcje węg. Zakł. kred. 738: -, Akste 
Aunglobanku 275:—, Akcje Usionbanku 547—, 
Akcje Laszderbanku 398:50, Akcja  Banksraiew 
46150 Akcje Bodenaradit 941—, Akeje gol. 
Banku hipotecznego 538 —, Akcje kolisi pańsi*. 
694—, Akeje kolej poluda. 6050 Akcji trane%. 
it. a) ——, lit. b) —*--, Akeje kolei Klbet:el 
454 —, Akcje kolei Poimoenej — —, Akcje koleji 
Grerniowieckiej 578'--, Akeje Alpiay 3896 — 
Akcje Rima Muranji 490'50, Akeje pzagskiego Fo- 
warzystwa żelazoego 1634—, Aksje fabryki Rreui 
321—, Akeje tureckie tytoniowe 33750 Obig. 
węg. iademu. 99 20, Remta majowa 10125, Auzi:. 
reota koroe 101'30, Węgierska rewia koron. 99 16 
56 i. listy Tow. kred. ziemsk. 9720 4 pror. 
listy Baaku kraj, 9850 á i pół pros. listy Bantu 
kraj 102'-—, 4 prag. sty Benku bien, 987'—. 
£ i pół proc. listy Banku hipot. 10685, 5 pres. 
listy Banku hipot. 11055, 4 proc. Gal. oblig. propin. 
9955, á proe. Gai. poż. kraj. z 1893 r. 9875, 
å proc. pożyczka m. Lwowa 9550 Los) turecka 
12350, Marki 117'10, Ruble 252 50 
WSW 19 stycznia Kuro gimiaj 
irahaski ej. 

kosy a) sroczntowe: Auntr. taki. kr. x obti, p. 
z r. 13886 $ pros. 368 —; Ausis. zakl kr. z. ab- 
pr. z s. 1389 3 pros 26725; Tow. dogi. aa Du. 
naju 100 zł m. k. 4 proa —'- ; Uregulow. Du- 
maju x 1.701 100 zł. 5 pros, 282 —; Weg- Bania 
hip. pu 100 zl. 4 proe. 257 50, Połyczka serbska 
prom. zo 100 tr. $ pros. 90 —; Turoekis obi. 
prem kolej. pe 400 fr. 12825. b) bazprorentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19 35; Zakł. kredyt. 
dla h. i p. po 100 zl. 433-—; Clary 40 1al. m. t 
180 — : Pożyczka m lasbunzu 20 u. 83 —; Losy 
m. Krakowa 20 zl, 75—; Pofyczka ©. Lubiany 
41 sł. 735'—; Ofea 40 a. 180 —; Palify 40 a. 
m. k. 178'--; Czerw. Krzyża auustrj. tow 10 m 
56 —; Czarw. krzyża węg. kow. 5 zi. 2840; Lory 
fuad. ars. Rudolfa 10 zł. 70— ; Salma 40. w. 13. 

240'— ; Połyczka  zaleburska 30 zł. 74—; 
Pożyczka St. Gemoia 40 zł. m. k. ——: kosy 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 436— 

— Wiedeń 19 stycznia. (fisłda tews- 
rowa). Cukier surowy od a. 21-80 do —'—. Fea- 
dencja spokojna Nafta galieyjsku od k. 27— de 
29: -. Temdenzja niezmieniona. Spirytus od koror 
38— do —'—-. Tendencja silna 

— (Berlin 19 stycznia Przy zamknięcie 
baxgiajszyj gieldy: Kredyty 218'75,  Siaatsbahmy 
148 90, Diaconio Comuadi:. 194 60, Beriińskie Tow. 
«adi. 159 75, Laura 219 —, Bochumery 18250 
Asie) wołud. wsznodaie-praska —-* —, Ruble za go 
timig 21625, Kolej warszaw. wied, 184 —, Kole: 
marza Śródzietnucgo 9175, Kolej Meridionalna 
136'50, Losy tureckie 132 25, Renta włoska —'—. 
Jarpener* kopalnie węgla 178 —, Kolej Marien- 
narg-Mlawka —'—, Konsolidation 34750, Low- 
bardy 16°60, Kolej Hoary 101 90, Niemiecki bank 
wsodowy 120°—, Kamada Protared 135:30; Akcje 
taglugi hamburskiej 10240; Warszawa  krótkm 
(Kurz Warschau) —'—. 

— Paryż 19 stycznis. 3% renta 9980; 
mgka 29'15. 

— Berlin 19 stycznia. Austrj. Banknoty 
8535, spirytus 42'—. 

- Frankfurt 19 stycznia Austr. kred. 
21875; Kolej państw. —'—; Laura 218 —j 


sarate 193: : Alpiav -— —. 


Drobne Ogloszenia 


pz B halerze m sawe. Mujmasiejszi sglsuzanie 36 na 


Rutynowana nauczycielka pieis akay ferto Ap: 


4 złr. miesięcznie. Wiadomość: ulica Knrkowa 4, 


na lewo. 
Kucharz: kucharki, ogrodników, lokajów, ofi jalistów 
f i wszelką słuž?ę doborową poleca biuro Za- 
górskiej Chcrążczyzna 7 32. 
(oe A zin AE W 
znakomity “MALEC bezwonny. oraz MAR- 
Na pączki! MOLADĘ morelową, m linową i melange 
polaca mmituniej handel korzenny Leonarda Solecklego, 
Lwów, Batorego 2. 38 


Pielęgnuje rośliny 7, 


E zmycie a 
w mieszkaniach, dekoraje pokoje 
biuro 'grodnicze, Hetm'ń:%= |. 8 31 


kwiatami i rośliaami, Zaw.dowa 


Wydawca i odpowiedzialny z+ reda*cję: Adum Krajewska 


Papier z fabryki czerlańskiej. 
Z drukarni M. Schmitta i Sp pod zarz. St. Piotrowskiego, 


